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| Rok 1. 


F, Sgdzicki. 


Pieśni pomorskie. 
Pieśni na dziś, 


W dniu 3 Maja. 
Rzdosny dla nas nastał dzień ! 
Radcńnie biją dawony | 
Z tysięcy piersi zabrzmiał śpiew : 
Ben wieków nasz ziszożeny. 


W powietrzu damnia buja ptak 
Z koroną — srebrno biały, 

I hufce sławne z dawnych lat 
Znów zbrojna zmartwychwstały, 


Radosny ja dziś wita iud, 
W cud zmartwychwstania wierzy ; 
Ojczyzna się ctrzęsła z pęt 
I strój przywdziała świeży, 


Z tysiąca płorsi zagrzmłał głos — 
Aż w niobłos bramy bije, 

I morze wtórzy mu i łas: 
Ojczyzna niechaj kyja, ! 


Niech żyja ! — I niech pilnych rąk, 
Ją ufunduje praca ; 

Nieah trad nasz i zielony łan 

Nas źywi i wzbogson. 


Niech mętnych dźwięków zmilkałe brzęk 


U doła i u szczytu, 
Niech plaćń i rdza i brud i mąt 
Nie mażą zórz rorświtu 


Tu, ko Pomorzu darmo przesz 
Mętnych ideji pigno, 

Bo fale wnet wygłnozą mał 
Gdy włełxla dni nastaną, 


Na rolę rzućmy udrowy siew 

A bojne będą plony I 

Radogny dzisiej zabrzmiał Śpiew, 
Radcśnie biją dzwony. 


Hymn morski, ' 
Ne zawnza jasne świecą zerze — 
pogodny nas powita dzień ; 
przywabin ciche, gładkie morza... 
i dlugo... nas przysłaniał cień"l,,, 


Lecz pierzchła jaż ponura noo 
i pokonzna wraża moc: 

z mgły się wyłonił jasny świt, 
oo wroży trwały byt. 


Do mety statek nie dopłynie, 
gdy stara, wiosił nie tknie dich, 
próg naszych troska nla ominie, 
gdy potem się nle zresi skrcń. 


Wie o tem naród, wierny lnd, 

że przyszłość tworzy... praca, trud. 
«I Bałtyk zawsze będzie nazz, 

bo dzielna cznwa straż, 


F. Gędzicki, 


O walce o wolność Pomorza. 


Opowieść z czasów Swiętopełka Wiolkiego, 
księcia Pomorza, 
, I, 

Posępny, smutny i ponury listopad objął awą wła- 
dzą na ziemi, 

Nie przeszkadzało mu niebs i słońce, które sig 
nietylko przoz szersg dai; ale nawet tygodni zasła» 
niało gęstemi niaprzenikalnemi chmurami. Ani na 
chwilkę nie zajrzało słońce na ziemię, aby zobaczyć, 
jak się ludziom powodzi, ani teź oboćhy przałotnie nie 
zajaśniała ns niebie gwiazda nawet najdrobniejsze, 
ażeby pokazać, że jaszcze przecie lstnicja o szlepienie 
niebieskie, w którym znękana ludzkość taką mocną 
zawsze pokłada nadzieję, 

Widzać, że niebo jakąś straszną ku ziemi powziąć 
musiało urazę. 

Zrozumiała to też widocznie i ziemia, I w dzień 
i w noo otulała się jakby zs wstydu w welon g$staj mgły 
uaoszącej sig zwlaszcza ponad stawami í laaami, i nie 
śmiała widocznie spojrzeć niebu w twarz, 

A ns przestrzeni pomiędzy niebem i ziamią wicher 
jesienny dął od strony północno zachodniej, od zachod- 
niej części morza Bałtyckiego, gonił szare chmury po 
niebie jak wilk płochliwe owce, wkradł mię między 
dzikie zarośle, krzaki smugi i knieje, łamał gałęzia 
potężnych drzew jak kat kości złoczeńców, za rzedze: 
jące czupryny drzew targał i zdarłazy resztzi żółknie- 
jącego liścia koziołki z niem wyprawiał po polanach i 
pustkowiach. 

Zrozumiały jego groźny hymn widocznie drzews, 
— WsBzozęły straszny, lament, wtórojąc wichrom, sogzy 
wymachiwać zaczęły rozpaczliwie gałęśmi, a drzevx 
liściowe, ku niebu wzniosły awe obnatona kiście, jek 
ręce — błagalnie wzywając opieki, litości Bożej i mi 
łosierdzia, 


Ze ciemre ggszoze, zapadłe smugi przebiegał 
chichogąc cię smętsk i ręce zacierał z pieklelrej. dzi. 
kiej, potępień: uciechy. 

Tsk było codzień przez wzereg drl, a nawet ty 
godni, z tą tylko odmianą, te raz poraz chmury z ża 
ke ozy -współcznela skrepiały ziemię deszczewomi 
za ml, 


(Oląg dalszy nastąpi.) 


/ 


Przeszłość Mazurów 
Pruskich. 


Na północ od Warszawy w odlagłcści okeło 120 
km, rozciąga sio kraj, zamieszkały przez ludncść rdzen 
nia polską, s któremu lcsy przeszkodziły połączyć się 
z Ojczyzną. Są to te. „Mazury pruskie“, obejmująca 
teren mniej więcej 12000 km? i 600.000 mieszkańców. 
Adminiatracyjnie kraj ten zamyka się w rejencji Al- 
lanstein (Olsztya po polsku.) Ludncśó ta przeważnie 

f piero w ostatalch czasach zdawać sobie 
poczęła Sprawą “3 swej przynzleżności plemiennej. 

Wpływy polski sięgają do tego kraju od począt- 
ku dziejów naszych. Pierwotnie zamieszkiwali go Pru- 
sowie, pokrewni Litwinom, wytępieni z biegiem czasu 
przez krzyżaków. Otóż pierwsza wpływy polskie wira 
czają da tego kraju z iw. Wojciechem, a więc przod 
rokiem 1000. Później cały szereg książąt polskich wy 
prawił się przeciw Prusakom np, Bolszław Kędzierza 
wy w 1141 r. W 1210 papież Inccenty III powierz:ł 
zarząd kościelcy nad tym %ra'em arcybiskupowi gnieź 
neńsk/ecu Henrykowi Kit Jadoak}a mimo 
praenizecia wpływów cbrześci 3 Prneacy trapili 
pogramiczna ziesnia Polski. 

Gdy nie pomopty raz po razia przedziębrane krno- 
jaty, wpzdł zelążę Korrad Mezowieski na pomysł apro. 
wadzenie rycerckicgo zákonu niem.eckieg» P. Marji 
(copalarnia zwanego Krzyżskaaj) przaciw Prasakom, 
Jeład lea doszedi do skutka w 1226 r. i z tą chwilą 
g nsadowienie sie Niemców w tym kraju i ko 
ja polska. Krzyżecy wzięli się z bazwzględną 
ścią do tępienia Prusstów i z końcem XUI w. 
j . Ale nia poprzestali na tem, Na 
yoh dokumontów uzyskali od cesarza 

dłseność te wszystkie ziemie, które 


nedarg im warunkowo przez 


Konrada ziemię «hełm 'ńską. Ta więc tkwi początek 
odwiecznych walk polsko—krzyźnokich, stąd tarcia 
która doprowadziły do rezbicla butnego zakonu pod 


Grunwrldem i ostatecznego upokorzenia go w Pokoju 
Torańs:im, 

Zdobywssy po zaciętych walkach kraj pruski, 
Zakon stet się panem olbrzymiej puszczy, bogatej w 
zwierzysę, miód, dczezo j t p. Aby micó jakió do 
obód z tych krajów, pozwalali Krzyżacy ukodzić tam 
za zarobkiem polskim rybakom i myśliwym. Zosta: 
wiali oni ślady po sobie w nazwach rzek i jezior prze- 
ważnie polskich; Wkra (Weckere) Szkotowa (Scotaaw) 
It. d. W XIV wieku kolonizacja ta przybrała duża 
rozmiary: powatają wala I miasta o nazwach polskich, 
kraj przybiera «decydowanie polską fizjc gaomję. Ży 
wiol polski na Mazurach ustalił się. Jednocześnie 
rozpoczyna glę walia z krzyżactwem. Lnudnońć oląży 
do Polaki, Dowody tego widzimy w znchowaniu się 
ludności w azamie wojen Polski z Krzyżakami, wresz 
ole w ctwartem wypowiedzeniu poslnszeństwa Zakono- 
wi i poddaniu się Polsue, Niestety brak zrozumienia 
tej sprawy w ówozesnej Poleca aprawił, że Prusy 
książęce, s z niemi Mazury pozostały w posiadaniu 
Krzyżaków. O.tąd zaczęła alg powolna germanizacja, 


wiele pomogło do tego reformacja. Kraj przybrał po- 
stać protestancką z wyjątkiem tej części Mazur, która 
zostałe przy Polca i pozostała kstolicką. ; 

Jednakże do dziś dnia ludność ta zachowała swój 
język rodowity, a nawet protestanokiaj religji nadała 
wiele obrzędów katolickich polskich np. cześć Matki 
Boskiej, Święcenia wedy it. p. Tutaligenoja polska 
niegdyś była tu dość liczna, wydawano w XVIII w. w 
Królewcu „Pocztę królewiecką* jedną z najdaw nejszych 
gazet polskich, Prusy bowiem mimo zwolnieria od 
hołdu elektora brandenburskiego, który stał się władcą 
tego kraju, były wówczas bardziej polskie niż niemiec- 
kie, szlachta uczyła swych Synów języka polskiego i 
wyprawiała Ich do Pelaki (nawet po 1657 r. t.j. po 
zwolnieniu od hołdu elektatora brandanburskiago) szukać 
szczę ścia. 

Jednakże wkrótce, zaczęła się reakcja pruska. 
Fryderyk Wilhelm reskryptam z 2. marca 1724 r. 
zakazał Polakom osiedlać się na Litwie pruskiej, Naj- 
większem nieszczęściem był upadek Polski, bo wskutek 
tego zerwały się odrazu węzły z Polską. Z garmańs 
ką bezwzględnością przystąpiono do pracy. Od 1804 
r. przeprowadzono w powiatach mazurskich zraza da. 
kret, rozkazujący nauczycielom umieć czytać i piaać 
po niemiecku, potem zaczęto zamykać szkoły polskie 
w powiatach mieszanych, nakoniec wyrugowano język 
polski ze uzkół i kościołów za czasów Miihlera i Fal- 
ka. Aby zas zniemozenie przeprowadzić bez oporu, 
bar. Sobön, prezes prow neji, wyw!aszozył ebywatelsłwo 
polskie, zalegsjące po wojnach francuskich z procen- 
tami od pożyczek, zaciągniętych w Landschaft'cie kró- 
lewskiej. W ten sposób odrazu zniszozono całą szla 
chtę polską, a całą ludność bądź niamozono, bądź 
aczynicno obojętnąna język i narodowość. Jednakże 
poczucia narodowego nie zdołano zabić, przytłamiono 
je tylko. Nadeszły bowiem nisbawem ozany odros 
dzenia polskości na Mazurach, 

Rząd pruski uważał atale Mazurów za jakiś azozep 
odrębny, starając się przez to zmniejszyć siłę liczebną 
tywiołu polskiego. W rzeczywistości gwara mazurska 
zaasdniczo nie różni się od gwary polskiego Mazura, 
Pewne różnice kulturalno obyczajówa wytworzyły się 
dzięki temu, że kraj ten faktyoznia zawazu był odvio- 
lony oć Polski. Z wyjątkiem katolików na W »rmjie 
Mazurzy tą protestantami i to zbliżało ich do Niem 
ców. Jednakźa nawet w tym protestantyzmie widać 
wiele cech polskich np. Święcenie wody, kult Matki 
Boskiej. Książki i gszety drakowano dla nich ozolon 
kami gotyckiemi. Ludność dzieli się na gburów, oba: 
łupników i robociarzy. Pierwsi ną gospodarzami, po 
aladają 100 —- 200 mórg, ostatnia kategorja zmuszona 
jest do emigrowenia do Wantfalji, co ujemnie odbija 
się na poczuciu narodowem Mazurów. W.jaa świato: 
wa zbndziła ioh nieco z letargu. Było to jadnak za 
mało by wygrać w 1920 r. .plebisoyt, cdbywejący się 
wśród niesłychanie cjęźcich warunków dla Polski (na- 
jazd bolszewicki), pośród krzywdzących gwałtów i nad- 
użyć pruskich, przy bazailności lub wrogim nastroju 
komisarzy Kntenty. 

Obacnie Polska posiada jaden powiat mażarail tj. 
działdowski, przyznany jej przez traktat Waorsalski, 
Pod rsaduml polskiemi Mazury szybko wyzbywają się 
pobudzić peazucie łączności « Macierzą, Ostatnio przy: 
stąpieno do założenia muzeum granwaldzkiego w zam. 
ku pokrzyżackim w Działdowie. Na kraj ten powin 
niómy zwrócić szczególną uwagę, gdyż jest to awan» 
garda niemiecka na wachód, Z Mazur do Wąrszawy 
tylko 8 dni drogi marszu. Ziemia ta obfituje w lasy 
i jeziora, stanowi naturalną osłonę dlą.„Wargzawy o4 
Królerca, a jest niestety silną pozycją niemiecką, 
Dzięki właściwościom terenu udało się Niemcom nia- 
wielkiemi stosunkowo siłami znigzczyć w jeziorach ma: 


zurskioh armię rosyjską na początku wielkiej wojny. 
Pozatem gęsta siać kolejowa ułatwiłaby kcmunikscję 
ziemiom północno—wschodnim z Gdańskiem, Obecnie 
musimy bardzo dokładsó drogi, by dostać się np. z 
Wilna nad morze, właśnie dzięki klinowi mazurskiemu 
wsuaiętema w terytorjum Polski, Dla licznych powo 
dów nie powinniśmy ani na chwilę zapomnieć o Po- 
jeziorzu mazsurstiem, do którego mamy tyle najrozma 
itszych, słusznych praw, 


Pieśni-irntówki ludu Pomorskiego. 


W zielonym gaju. 


W zielonym gaju 
listki padają, 
kochani ludzie 
pierwszego rają. 
A ten pierwszy, 
ten pisze wierszy. — 
Mamulo moja 
tego ja nie ohog. 
W zielonym gaju 
listki padają, 
kochani ludzia 
drugiego rają. 
A ten drugi, 
ten ma nos długi. — 
Mamulo moja, 
tego ja nia chcę. 
W zielonym gaju itd. 
kochani ludzie 
trzeciego rają. 
A ten trzeci 
ma kupę dzieci, — 
M:molo itd. — — 
W zielonym gaju itd. 


kochani ludzie 
ozwariego rają. 
A ten ozwirty 
ten graje w korty, 
mamulo itd. — — — 
W zielonym itd, 
kochani ludzia 
piątego rają.> 
A ten piąty 
zagląda w kąty 
Mamulo itd, — — — 
W zielonym itd, 
A ten szósty 
ten lezio w chrósty itd, — — 
W zielonym itd. 
A ten siódmy 
ten jest wygodny. 
Mamalo moja 
tego ja nie chcę. 
W zielonym gaju 
listki padają, 
kochani ladzie 
ósmego rają 
A (en ósmy 
ma domek wiosny: — 
Mamnlo moja, 
tego ja chcę. 


(Rotębark pod. F. 8.) 


Bajki kaszubskie. 


Ukorano włenorka. 


To belo tak. Jeden bogaty młenorz mnioł jednę 
barzo ładną oórkę, ala ova sẹ ze swoją ładanacą barzo 
dała i nie choala źołnygo innyga miec jak królewicza. 
A niedalek od tego młyna biło mniasto i w tym mniea- 
oe belo wojsko I ty starszy, co sẹ o tyj ładnyj młenor- 
oa dowiedzełi, zaczęli się do nij zalacać. 

Tak tede nopierszy noce przeszad do nij kapitan 
na drogą major, a na trzecą noo nmarżant, Als ona 
żodnygo nia chcsła, jeno moesłała nad tym, jakba sę 
ich pozbec i mówieła każdemu z nich, żabe są sta” 
wili na czwcrtą noo. 

Tyj ozworty teda noca przzszed nopierwyj ten 
kapitaa a ona jemu rzekła: 

— Jo bem cebie wzęła, ale maszę sọ wpierw 
przekonac, cze ta rane bes bet dobry. Te muszysz 
jao dzyso'szy noce do koscoła i sę na mare połoźec, 
Želi te sę tam tę całą noo przeleżysz na tych marach, 
tede jo oebie weznę. — 

Ten kapitan sę na to zgodzeł i poszedł do tego 
kosooła. Potem przeszed ten major, temu ona tak aa- 
mo rzekła i 

— Jo bem oebie rada wzęła, ale jo sę iwuszę 
wpierw przekonać, cze te bas bol mnie wierny. Pu- 
dzesz dzysejszy noce do kosoola, Tam w koscela bę: 
bą mara a na tych marach le!ac będze jeden niebosz- 
ozyk. Te sę przestrolsz za djobła, wazniasz ze sobą 
widłe i staniesz prze tym nieboszczyka, Želite tę całą 
noo prze nim przestojsz, tede jo tobia uwierzę, ża te 
moie jes wierny i cebia weznę, — 

Tak ten majór sę na to zgudaeł, przebroł zę za 
djobła wziął ze sobą widłe I azad do tego kosuoła. 

Narese przeszed do młeroroi tan serżant, temu 
ona rzekła, jak i tym dwoma pierszym i nakozała je 
mu wząc ze sobą lińouch, sę przaatrojio I iso do tego 
kosoołu., I ten serzant sę na to zgodzeł i poszed, 

Jak teda ten kapitan przeszedł do tego koscoła, 
tak on sę położał, na ta mara i leźoł, jaź za ohwilę 
przeszed ten major przeszekowany za djobłe. Tak on 
sę zląk i chooł jak uoekac, bo oni o sobie nie wiedza 
li i oa mosloł, ze to prowda: wy djobeł po niego prze- 
szed, ale on chcol jako żołmniarz ozozao ducha l la 
żoł, choc od strachu jaż na całym osła patli wał. 

A ten major mnioł tak samo strach, bo on mealoł 
że to prowdzewy trup na tych marach leźoł, Jeno że 
on chcoł też okozac żołmniers:igo ducha i (hoo go 
strach broł, stacął prze tym trupia i stojoł. Jaź w 
tym przeszed tan seržant z temi lńcuchami i zaczął 
nimi brząkac. Jak tsn major te lńosuche nezał, tak 
on mesloł, że to jaden prowdzewy z piekła szed i ręce 
joma od strachu tak zairzałe, że jemu wepadłe te 
widłe z ręci temu nieboszczykowi na głowę I teu aę jat 
poruszał. 

Skorno ale ten major uzdrzoł że ten nieboszozyk 
sę poruszył, tak on sę już nia oglądał, le dalij w nodzi, 
A jak ten na tych marach uzdrzoł, że ten djobeł we: 
lecoł z kosooła, tak on mesloł. že on azed tago zawo- 
lao, oo to z temi lińcuchami brząkoł i tag w nodzi, A 
ten serżant, skoro on widzoł, ża ten trop i djobeł 
uoekają, cenął ten lińonch i bieg za nimi, jak jeno 
nochutnij mogł. 

Ten nopierszy aawadzeł nogą o kamień i pod, a 
ten drudzi zawadzeł o tego pierwszygo Í też pod, a 


ten trzecy pod jeszcze na tych dwoje, oo już legali, 


Jak oni sọ zgrzebali, teda onl sę pozneli, vo oni 
za jedny beli i soble wazestko opowiedzeli, Teda to 
ich gorzóło, że oni są przez tę młencrkę na taci smie 
obowiako westawiii i postanowili sę na nij zemacao, 
Jeno oni nie umieli nie udyktować. Prze tych nara: 


dach ch jednak podsłachoł dobsuz I ten ich eg spytoł, 
o vo im chodzało i co ba osi ma dell, to ba on lm 
dorzdzeł ? 

A oni sę wstydzeli jamu to powiedza, ale nares- 
ce ten major rzekł: 

— Żall ta ngm dosz dobrą radę, tsde ma cy dome 
sto talarów. — 

A on im opowiedzoł, ża on już radę naleza i są 
za nich=pomacy, 

Tak oni mu wszestko opowiadzeli, jak ta młenor: 
ka ng z nimi obeszła i źa ons ba jeno królewscigo 
sena wząc chcała, 

Tej tən dobosz im rzek: 

— Zradsta jeno mnie królewsci obucy, królawsci 
konia i królewską brykę, tede jo do nij pojadę. — 

Na to ty troja sę zgodzeli, i 

Tak tede na drudzi dzeń przejechoł królewsci ku 
czer i przewioz temu doboszowi ten ubiór królewaci, 
Tan dobosz w nienaę obul i pojechoł do tyj młenorci 

Skorno on do teg» młenorza przejachoł, tej tan go 
barzo gosoennia przejął i zaproseł ga zaro do tyj no: 
fejniejczy izbie, Ale ten przebrany aobesz odpowiedzoh 

— Nisch no nopierw wyńdza ta wasza córka, 
Jeżli jo sę jij udom, tede jo wstąpia do izbe, a jak 
nie, to zaro nawrócę., — 

Ta oórka jednsk rechło weszła i rzekła : 

— Jo! jo, ojoza, tego jo choę, — 

Tak tede ten fałszywy królawioz szed do izbe i 
oni zaczęli o ożence godas, Tan królasioz chuoł to 
weseli aż da zaroku odłożec, ala ta młenorka rzekła 
smemu ojca : 

— Tatko, jo chcę zaro. 
mówi, — 

Tak ten młenorz to rzek tamu królewiczowi, 
ten sę na to zgodzeł i raówieł: 

— Ohoo zaro jutro pojedzeme do salubu. — 

I na tem atanęło. * 


Jak oni przejeżdzieli do koBcoja ta im weszła 
naprzodek czło kapela wojskowo I im grała i xapro- 
wadzeła ich jaż do kosgoła a potym jaż da dom, 


Ale jak oni stanęli na oborze teda to wojsko są 
"zaczęło smniec, ty zolmnierza scągnęli tamu królewi 
czowi to królewsti obnoy £ gojecheli i ostawieli tego 
dobosBza. co przez swoją chytrosc dostoł sto talarów, 
młyn i ładną biołkę, a ta młonorka dostała zamiast 
królewicza marnygo dobocza. 

To ji] ale belo zdrowo. 

Bojka sg skończeła swyni rodzi strąceła — żeba 
swinia rodti mniała, to be bodła 


I niech tatek jemu to 


A 


(Rotębark) S- 


Z podań ludu pomorskiego, 
Wyńnione szczęście. 


W Stolzenbergu (7) pod Gdańskiem mieszkał przed 
wielu wielu laty bardzo poczciwy ale teź i bardzo 
ubogi człowiek. Tak mu bieda za wszystkich stron 
doknoczała, że juź zamierzał się źycia pozbawić, 

— Po oo ja żyj? — mówił do s'ebie, — Niczego 
się dorobió nia mogę, bo mnla zawsze jakiś fatalizm 
prześladuje I uwoo mych ciężkiob trudów marnuje. An! 
nie jestem pożyteczny komukolwiek, bo nikomu nio 
pomodz nie mogę. Nio mam z czego żyć, a nikt mi nio 


nie pożyczy, ani jabym taż nia Śmiał kogoś o pożycz- 
ki prosió, bo nie mam n:jmniejszaj nedzisi, że mógł 
bym mu pożyczkę zwrócić, Nio uozyniłem zitemu 
nia złego, a jednsk wviąż mae niaszuzęście ńolce, 
Jest to znak, ża los nie życzy sobie mego pobytu tu 
na ziemi i uprzykiwyó mi go pragule. A zntem życie 
ma jest bezcelowe. Po co mam się głodzió, trapió i 
patrzeć co rano, w południa I we wieczor na otwarte 
paszcze widm mych ntrapień, Lepiej umrzeć | 

Tek rozmyślając zaaaął, I wówczny miał dziwny 
sen: Zdało mu się, ża jakiś głos mówi do niago i 

— Puczoiwych ludi leca drówiadoza, ale ostate 
cznie i dla nieh gwiazda zniaśnieje. 

Przekonazz się o tam udając sis do Pragi, bo tamm 
na moście Św, Jana Nepomucena cozeknie oio Szuzęśoie. 

Sen ten ogromnie zadziwił naszego biedaka zwła 
Szoza, że w jego umyśle zawsie pozival żywy. Osta: 
tecznie nla choąc pominąć odnośnej możności zdobycia 
szczęścia, przygitował się jak mógł do tsk dalekiej 
wyprawy | wyruszył w dropg. Przybtywszy po różnych 
przygodach do tago miasta atangi na mościa przy fi 
kurze św. Jana i pomod ił się. Ujrzał różna przecho- 
dzące osoby, przajeźdzające powozy, ala rzekoma 
szczęścia, jakie go tn spotkać miało, Ładnego o sobla 
nia dało znaku, Nzdchodził juź wieczór i negi zaczy: 
nały się pod nim uginać, a głód dokaozać niewyinow- 
nie, tak że już zamierzał odejść,  Ostuteoznia zatrzy 
mał się jeszcza przed figurę Św. Jana, aby jeszuza 
raz pomodlić się do awepo pstrona (bo było ma Jan 
na imię), do którego zawaza z dość wielką ufaośsią 
sig modlił. A potam chizł już odejść, gdy naraz 
przystąpił do niego jakiś niszneny mgżczyzna 

— Kim jssteńcia i ozazo tu gzukacls? zapytał się 
go. — Obserwcję was już oddawna, i wislve mnla 
wasze wyczekiwania tu zadziwia. 

Na to odpowiada Głdańszczania : Przychodzą 
z daleka z pod Gdańska i przybyłem ta, bo mi się Knilo, 
że tu na tym moście miałem znaleść czozęścia, 

— Jesteście z Gdańska! Hs to doskonale i zsra- 
zem dziwne! — wtrącił nieznajomy. — Bo I male się 
wa Śnie Bzczę wyśnilo, a mianowicie, że w puwnym 
domu w 5tolzenbergu pod Gdańskiem pod ostatnią 
kaflą starego pieca ukryty jest wielki skarb, jaki 
ukryto tam w dawniejszych latach przajł wrogiom w 
wozasie najazdu. Skoro jestęńcia z Gdańcka, to mi 
piszawcdnio bądałacie uaiall powiadzieó, czy taka 
miejscowoć istnieja. a muźs także I tan dom wskazzó, 

I zsovął niemało zdumlonema gdsńszczaninowi 
określać bliźaj dom, w którym miał sę zaajdować 
ukryty skarb, przyczem nasa biedak spostrzegł, ke cb? 
dzi włąśnie o jego dom i jego nędzne mlaszkanie 

ie zdradził eig jednak z tego, lesz pożegna wszy 
się z aieznajomym i pomodliwszy się jaa 
gurą swego Świętego patrona po trzsohb dniach opuścił 
swój gościniec i udał siy w powrotną drogę do Głańska. 

Zaledwie przybył do domn i przywitał awą rodzi 
nę zabrał slg do rozgrzabywacia kallowago pieca, któ 
ry pozostał tam z dawniejszych świat iiejsnych czasów, 

— Zwaerjował w drodze | — zawołali domownioy, 
patrząc na jago robctę, nie wiedząc o jego tajemniay, 
z której przedwcześnie nio nie sd'adził, 

Ale zdziwienie ich było jeszcze większe, giy na 
wskazanym przes nieznajomego miejsca fatotnia z1a 
laz} dość bogaty i zręcznie ukryty skarb. 

Odłąd byt naszego biedaka i jego rodziny był za 
pewniony, za co tak on jak i cała rodzin z wielką sa 
chowała cześć i wdaigozność dla św, Jana Nepomucena, 


$ Redaktor odpowiedzialny : Paw el Kaszubo waki, 
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorakiago' 
w Ohojnicach, 


